
Sok I Kov/el, dnia G-go tfrzednia 1Q25 roku Nr. 8

■■■■■■■■■■ A2E7H KOWELSKA
Tygodnik informacyjny dli Ziem Wschodnich Rzeczypospolitej Polskiej— mycMzi w tó d j sobotę rano

Redakcja i administracja: Kowel, ulica Sadowa N° 4.— Nadesłanych artykułów Redakcja nie zwraca. — Artykułów bez podpisu względnie zaopa­
trzonych podpisem i adresem niesprawdzalnym —nie przyjmujemy. — Konto P. K. O. Nr 80642

JcllcllcJl5)tc](cl(cllcl(Ellc)icJCS]t5Jlc]i@(c]icltc)(cJE)tcl(SlicJicJl5|(c)(Si(cJ(£3CcJ(c)lc)(cJlcl(c)iEJ(cJ(cli3Cc](cJtc)lcJl5ltc]lQl51(51lcliSltcJlcJlcl(cJl2!lSlcJ(S]Gl

Gdzie jest źródło drożyzny ?
W s z e c h w ła d n y  p a s k a r z  A r m a r n ik  z a r a b ia  n a  je d n y m  m e ­

t r z e  p s z e n ic y  IB z ł .  8 0  g r .
Pan Władysław Dumański z Ko­

wla, osadnik wojskowy, chciał wy­
mienić pszenicę na mąkę i w tym 
celu udał się do młyna parowego 
Armarnik i Ska w Kowlu.

Armarnik jednakże, czując, iż sie­
dzący w Magistracie urzędnik „od 
lichwy" siedzi tylko poto, aby sie­
dzieć, odpowiedział wręcz p. Du- 
mańskiemu, że pszenicy nie wy­
mienia.

— W takim razie proszę mi ze­
mleć tę pszenicę — powiada p. D.

— Nie mielemy takich drobnych 
ilości.

— Więc cóż należy uczynić, aby 
koniec końcem z pszenicy tej zro­
bić mąkę?

— Niech pan sprzeda pszenicę 
i kupi mąkę.

Doszedłszy do tego punktu wyj­
ścia, pan D. informował się w dal­
szym ciągu:

— Ile pan daje za pud pszenicy?
— Trzy złote 70 groszy.
— A ile panowie biorą za pud 

mąfci?
— Dziewięć złotych.
Mało tego. Według obliczeń fa­

chowców okazuje się, że Armarnik 
na jednym metrze zboża po prze­
miale zarabia poprostu niezwykłe 
sumy, bo ni mniej ni więcej, jak 
tylko 16 zł. 80 gr,

Obliczenie to przedstawia się na­
stępująco:
Jeden metr pszenicy

kosztuje. . . 22 zł. 20 gr.
Z tego metra po przemiale otrzy­
muje się tak:
3 pudy mąki czteroze-

rowej a 9 zł. .zł. 27.—
1 pud mąki gorszej a 7.— zł. 7.— 
70 funtów otrąb zł. 5.—

Razem zł. 39.—
A skoro od sumy tej odliczymy 

cenę jednego metra pszenicy 22.20 
zł., to uzyskamy, jako czysty zaro­
bek sumę 16 zł. 80 gr.

I oto przyczyna: dlaczego cena 
pieczywa w Kowlu sioi zawsze na 
jednym miejscu, mimo, iż ceną zbo­
ż a* * ! dziś o wiele niższa, niż 
$rzed żniwami.

Rzecz prosta, że skoro taki pan 
Armarnik pozwala sobie na zaro­
bek 16,80 zł. przy nominalnej cenie 
pszenicy 22,20 zł., to niema nawet 
co marzyć o zniżce cen pieczywa.

A teraz dośpiewajmyż sobie już 
do końca, ile wszechwładny w Ko­
wlu p. Armarnik zarabia dziennie 
i miesięcznie. Przypuśćmy zatem, 
że dzienny zbyt przemielonej psze­
nicy wynosi 100 metrów przecięt­
n ie /— Przy tej ilości zarabia on 
dziennie 1680.— zł., a zaś miesię­
cznie, wyłączywszy cztery święta 
w miesiącu, zarobek jego dochodzi 
do sumy poprostu zawrotnej, bo 
do 43,680 zł.

Czyż to nie paskarstwo? Cóż ro­
bi urząd walki z lichwą, aby się 
przeciwstawić tym wrogim zakusom 
paskarstwa?

Zapewne urzędnik w magistra­
cie, któremu poruczono ten dział,

wygniata bezużytecznie fotel, nie 
wiedząc o niczem. A tymczasem 
paskarstwo zaczyna święcić tryum­
fy, jak za najlepszych czasów in­
flacji.

Czas najwyższy usidlić i kagańce 
nałożyć podobnym panom Armar- 
nikom, którzy snąć zapomnieli, że 
paskarskie czasy z okresu marko- 
wego minęły bezpowrotnie.

Osadnik.

Z m ia n y .
Z numerem niniejszym zmienia­

my format „G a z e t y“. Wprowa­
dzamy bowiem do mej w najbliż­
szym czasie dodatek wiadomości 
ogólnych ze świata i z całej Polski, 
z uwzględnieniem polityki, czego

Piekielne plany sowieckie.
Bandy podpalaczy wyruszą do Polski.

Prasa Sowiecka w swej bezgra­
nicznej bezczelności twierdziła i 
twierdzi zawsze, że sowiety, to ta­
kie spokojne baranki, które nigdy 
r\e miały zamiarów zaborczych i 
nigdy nie myślą o wprowadzeniu 
w państwach ościennych i dalszych 
zaburzeń i wrzeń rewolucyjnych. 
Jeśli zważymy, że wszystkie pisma 
w obecnej Rosji, są pismami urzę- 
dowemi, którym pod grozą posta­
wienia redaktorów „pud stienku" 
nie wolno, broń Boże, ganić ustroju 
sowieckiego, to musimy bezwzględ­
nie dojść do wniosku, że insceni­
zowana niewinność sowiecka zmie­
rza jedynie ku temu, aby odwrócić 
uwagę świata cywilizowanego od 
planów bolszewickich, które już a 
priori, na papierze burzą ustroje 

.„burżuazyjne", rozwalają normalny 
stan rzeczy, zaprowadzając na te 
miejsca swoje czeki, gepeu etc.

Drogą prywatna, okólną, udało 
mi się dostać z Żytomierza cieka­
we informacje, które każdego, 
zdrowo myślącego Polaka muszą 
przerazić swoją potwornością, a 
zarazem, jako nieodstępna kolej 
rzeczy, wykażą tym, którzy są za­
chwyceni ustrojem s o w ie c k i  m 
zbrodniczość polityki kandydatów 
bolszewickich.

Informator nasz donosi, że z 
band dywersyjnych bolszewicy po­
tworzyli obecnie oddziały podpala­
czy, którym nadali nazwę „chlje- 
bnyje otriady". Podpalacze ci u- 
kończyli w roku bieżącym specjal­
ny „kurs", a wiadomości, które na 
owym kursie przyswoili sobie mają 
im posłużyć przy praktycznej stro­
nie wykonywania swego „rzemiosła" 
„chljebnyje otriady",składa ją się z 
5 lub 7 ludzi, tworząc specjalną 
i autonomiczną grupę, zależną je­
dynie od Kominternu moskiewskie­
go, któremu poszczególni dowódcy 
band mają, co pewien czat skła­

przy obecnym rozmiarze pisma 
robić nie mogliśmy ze względów 
czysto technicznych. Oprócz do­
datku wiadomości ogólnych, raz w 
miesiącu dołączać będziemy doda­
tek ilustrowany, na którego całość 
złożą się ilustracje tylko wołyńskie. 
Cena pisma pozostanie ta sama.

Oprócz tego, wszyscy prenu­
meratorzy, którzy „Gazetę" opłacili 
wzgl. opłacą do końca roku, licząc 
od dnia 1 września b. r. na Boże 
Narodzenie otrzymają piękny po­
darek w postaci powieści, wartoś­
ci przeszłe 5 zł.

Jednocześnie informujemy, że z 
numerem niniejszym w s tr z y m a ­
l i ś m y  w y s y ł k ę  „G azety" 
wszystkim tym prenumeratorom, 
którzy zalegają z opłatą.

Od dnia 7|9 począwszy prenumera­
tą przyjmujemy tytko kwartalnie. Tyct) 
pren., którzy opłacili „Gazetę'1 na 
wrzesień, prosimy o wpłacenie na na­
sze konto P. K. O. N  80642 resztę 
należności.

Redakcja.

dać raporty. Ofenzywa „chljebnych 
otriadow" rozpocznie się w miesią­
cu bieżącym i skierowana będzie 
na terytorjum Rzeczypospolitej 
Polskiej do tych majątków, w któ­
rych w roku ubiegłym dywersja 
zrabowała konie.

Piekielny plan sowiecki jest bar­
dzo misternie pomyślany. Godzi on 
bowiem przedewszystkiem w te ma­
jątki, które w roku ubiegłym zo­
stały ogołocone z żywego inwen- 
wentarza, tak niezbędnego dla roli. 
A jeśli dodamy do tego, że piękne 
tegoroczne zbiory zostaną spalone, 
to siłą faktu rola zostanie pozba­
wiona nietylko inwentarza żywego, 
ale także i zbiorów, ostatniej de­
ski ratunku właścicieli majątków, 
a w ten sposób bolszewicy chcą 
zmusić nieliczne polskie jednostki 
do opuszczenia tak niezmiernie dla 
nas ważnej placówki na Kresach 
Wschodnich.

Rząd nasz i całe społeczeństwo 
musi się tym piekielnym zakusom 
zbrodniarzy sowieckich przedstawić 
z całą siłą, na jaką je stać, albo­
wiem wrazie rozpętania przez pod­
palaczy mórz ognia na Kresach, 
stan bezpieczeństwa może się stać 
bardzo groźnym.

Wd.

Nowy wysoce jobywatelski 
czyn Prezydenta m .Kow la

Dnia 29 grudnia roku 1921 Ko­
mitet Budowy Kościoła — Pomni­
ka, pod wezwaniem św. Stanisława, 
w osobie komisji rzeczoznawczej, 
w skład której weszli nietylko 
członkowie tegcż Komitetu, ale 
także ówczesny Starosta p. Wiel- 
horski i przedstawiciel Magistratu, 
wice-burmistrz p. Rusiłowicz Anto­

ni, zadecydował obrać na miejsce 
budowy Kościoła — Pomnika ple 
banji parafjalnej i jej budynków 
gospodarczych, plac miejski, znaj­
dujący się od czasów przedrozbio­
rowych w posiadaniu miasta, znany 
pod nazwą „placu pomnikowego".

W myśl powyższego orzeczenia 
Magistrat ówczesny dnia 9. 111.-1922 
r., pismem Ns 23, uchwalił oddać 
część owego placu, w ilości 16392 
metr. kw. na rzecz Kościoła—Po­
mnika i budynków jego, co też po 
dokonaniu wymiaru i planu zaak­
ceptował dnia VII. tegoż roku przez 
protokuł N« 111 i podał do za­
twierdzenia p. Starosty kowelskie- 
go, który pismami: z dn. 10 1922 r., 
Ns 2277 i z dn. 19.VII.-22r. Na 3885 
S. M. zaakceptował nieuwzględnia- 
jąc zastrzeżenie: że znajdujący się 
na tym placu pod literą B. dom 
szkolny pozostaje w zarządzeniu 
miasta, aż do czasu przydzielenia 
dla szkoły powszechnej lokalu.

Niestety Magistrat Kowelski do­
tychczas nietylko że nie przydzielił 
budynku dla szkoły powszechnej. 
Mimo, że ta szkoła, stojąc obok 
nowo wzniesionej plebanji parafjal­
nej, uniemożliwia pobyt w nim ka­
płanom i kaplicy domowej, a to 
ze względu na nieuniknione hałrsy 
i psoty dziatwy szkolnej, ale co 
więcej zaczął samowolnie ogrer*’ać 
ją w granicach dowolnie przez 
nakreślonych i wreszcie na pism* 
Komitetu budowy budowy Kości ,«a 
— Pomnika dnia 25.VIII-25 r. p. 
Prezypent m. Kowla Karol Waligór­
ski odpowiedział oficialnie pismem 
N> 10016: że plac i budynki szkoły 
powszechnej Nr. 3 są własnością 
parafji prawosławnej św. M.kołaja.

Donosząc o powyższym i z żad­
nym prawem, ani z żadną władzą 
nie liczącym się akcie bezprawa 
prezydenta m. Kowla P. Waligór­
skiego, jawnie gwałcącego prawo 
własności Kościoła katolickiego i 
żywotne interesy społeczeństwa 
polskiego w Kowlu uprzejmie pro­
szę J. W. P. Wojewodę o pomoc, 
zwłaszcza że p. Prezydent Karol 
Waligórski dowolnem pociągnięciem 
pióra samowolnie niweczy wysoce 
obywatelskie uch wały poprzedniego 
polskiego Magistratu w Kowlu, ma­
gistrackiego Społecznego Komitetu 
Gospodarczego, i burmistrza p. 
Różańskiego, oraz uchwały byłego 
Starosty p. Wielhorskieho, i naraża 
na kompromitację obecny Magi­
strat i pognębia sprawę Narodowo- 
Katolicką w Kowlu.
Prezes Komitetu Kościoła-Pomnika

Tyle mówi skarga przesłana przez 
Komitet Budowy Kościoła — Po­
mnika w Kowlu do województwa.

Tyle głoszą oficjalne dokumenty, 
złożone przez Komitet budowy 
Kościoła — Pomnika na ręce p. 
Wojewody. Po ścisłem ich zbada­
niu przychodzimy do logicznego 
wniosku, że rozgłośny już dzisiaj i 
nieobliczalny w swych czynach p. 
Karol Waligórski, dokonał nowego 
i niewiadomo już którego z rzędu 
niesłychanie skandalicznego bez­
prawia. W samej rzeczy, o ileby 
nawet strona prawosławna przed­
stawiła mu jakie kolwiek ważne 
dowody, rzekomo stwierdzające pra.
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wo ich własności do placu pomni­
kowego, co już dawno zostało o- 
balone, to nawet wtedy opaczne i 
samowolne zawyrokowanie o przy­
należności placu, przez p. Prezy­
denta m, Kowla jest aktem bezpra­
wia nietylko w stosunku do Komi­
tetu budowy Kościoła, ale też do 
Społecznego Komitetu Gospodar­
czego m. Kowla, do Pana Wojewo­
dy, jako instancji wyższej i do P. 
Ministra Spraw Wew., jako instan­
cji najwyższej i ostatecznie decy­
dującej.

Złośliwe fatum chciało, że to 
nadanie ziemi Kościelnej przez p. 
Prezydenta Waligórskiego na rzecz 
cerkwi prawosławnej miało miej­
sce w dniu przyjazdu do Kowla 
Archireja prawosławnego, któremu 
jak złośliwie mówią mieszkańcy, 
Kowla p. Prezydent Waligórski 
„czołobitnie ów dar narodowy skwa­
pliwie złożył.11

Moralnie oceniając dokonane 
przez p. Prezydenta Waligórskiego 
nowy akt bezprawia, stwierdzamy, 
że przezeń popełnił on warcholstwo, 
dybiące na praworządność naszą 
polską na Kresach, — popełnił do­
tkliwą krzywdę interesów Narodo­
wo — Katolickich, graniczącą z 
wyraźną ich zdradą i wreszcie 
świadomie posiał n isienie niezgody 
pomiędzy s p o ł e c z e ń s t w e m  
polskiem i ruskiem w Kowłu, co 
za zasługę poczytanem mu być nie 
może.

Jak.-Sł.

Tydzień
Policjanta Polskiego
Z okazji 10-lecia naszej policji.

Od dnia 20 do 25 września włą­
cznie w całej Polsce zostanie zor­
ganizowany „ ty d z ie ń  policjanta 
polskiego". Już we wszystkich 
miastach polskich potworzyły się 
społeczne komitety organizacyjne 

.których zadaniem jest zorganizo- 
> wanie „tygodnia11 na rzecz polic-
j'nta.

Ale w Kowlu jakoś o tern cicho. 
Jakoś nikt nie ma wyraźnej ochoty 
do zajęcia się tą, tak niezmiernie 
ważną sprawą.

A nie wolno nam przecież zosta­
wać w tyle. Kowel, tak samo jak 
i inne miasta Rzplitej, musi przy­
najmniej w tym „tygodniu" poli­
cyjnym okazać tym szarym naszym 
obrońcom trochę serca. Musimy 
sobie dziś iuż uprzytomnieć, że 
wtedy, kiedy każdy z nas wygod­
nie spoczywa w łóżku, a na dwo­
rze szaleje wichura, pada deszcz 
lub śnieg, ten szary pracownik 
stoi na ulicy, często drży z zimna, 
bo wiatrem podszyty płaszcz nie 
chroni go od chłodu i strzeże wła­
śnie naszego, spokojnego snu. Czyż 
zatem nie zdobędziemy się na to 
aby rocznica dziesięciolecia naszej 
policji wypadła okazale?
U Ster komitetu organizacyjnego 
winien ująć w swe ręce p. Staro­
sta Kowelski, jako najstarszy w 
mieście naszem dostojnik, a obok 
niego muszą się zgrupować wszys­
cy ci chętni, którym lad i porzą­
dek w kraju naszym leży na ser- 
« u .

Ze względu na niezbyt długi 
okres czasu dzielący nas od „ty­
godnia"—koniecznym jest pośpiech.

Do sprawy tej jeszcze powró­
cimy.

Wszystkich prenumerato­
rów zalegających z przedpła­
tą na drugi miesiąc prosimy 
o wpłacenie należności, w 
przeciwnym razie zmuszeni 
będziemy wstrzymać wysył­
kę „Gazety".

Z wycieczki do Ołyki
Dnia 29 sierpnia br. Najprzew.

Ks. infułat Sznarbachowski zorga­
nizował wycięczkę do Ołyki. Wy­
cieczka składała się z Lutni pod 
przewodnictwem p. profesora Za- 
rembińskiego z Kowla, z Sokoła pod 
przewodn. naczel. Mordwinowa i 
druha Gołębiowskiego, oraz z 
osób prywatnych, ogółem około 
100 osób, Głównym kierownikiem 
wycieczki był Ks. Infułat Sznarba­
chowski. Wycieczka miała charak­
ter naukowo-historyczny.

Jazda pociągiem do stacji Ołyka 
przeszła ’ nam jeszcze jąko tako.
Ale kołatanie się na taradajkach 
po wyboistym bruku 8 kim. dało 
nam się tak serdecznie we znaki, 
że nim dojechawszy do miasteczka, 
nie licząc małych defektów z fur­
mankami, które co chwila odma­
wiały posłuszeństwa, łamiąc się 
nieprzyzwoicie, dusze nasze były 
już na ramieniu.

Wyładowawszy się przy rogatkach 
z niefortunnych wozów uszerego­
waliśmy się w dwójki i omijając 
wyboje i romatyczne jeziorka desz­
czowe, dobrnęliśmy z powodzeniem 
do kościoła.

Sumę celebrował ks. Infułat “  
Sznarbachowski w uroczystych^ 
wspaniałych szatach kcloru zielo’-w '"' 
nego w asyście kilku księży, kaza­
nie wygłosił Ks. Szambelan Dyoni- 
zy Bączkowski. Przed ołtarzem 
przy sztandarze sokolim zgrupowali 
się nasi druhowie koweiscy, na 
chórze zaś z brawurą dyrygował 
sympatyczny pan profesor Zarem- 
biński przez się wychodowanej Lutni.

t ’o skończonem nabożeństwie 
udaliśmy się wszyscy na probostwo, 
gdzie nas przyjęto bardzo gościn­
nie z obfitością jadła wszelakiego 
i „wody życia", która zwłaszcza po 
pewnej chwili rozochociła nasze 
towarzystwo do tego stopnia, że 
posypały się zdrowia, jak z rogu 
obfitości. Rito zdrowie Ks. Infułata, 
oblewano nominację na biskupa 
łuckiego tegoż ks. Inf,, pito zdrowie 
gospodarzy, p. burrnistra m. Ołyki, 
ks. Bączkowskiego, prof. Zarembiń- 
skiego, Lutni, Sokoła, wójta gm. 
Ołyka i... zresztą ktoby to wszystko 
zliczył.

Nim jednak do tego przyszło, 
t. zn. do owych sławetnych libacji, 
musieliśmy przedtem pokazać oły- 
czanom, co to umie nasza Lutnia 
i Sokoli. Odbył się zatem koncert 
Lutni, nagrodzony hucznemi okla­
skami i popisy sokołów kowelskich, 
którzy na scenie wykonali kilka 
pięknych piramid, również burzą 
oklasków nagrodzonych.

A teraz wytłumaczę dlaczego sią 
pośpieszyłem, pisząc na przód o li­
bacji a potem dopiero o popisach. 
Otóż, proszę państwa, byliśmy 
wszyscy bardzo nieprzyzwoicie gło­
dni, co jeszcze do dzisiaj odczu­
wamy bo nic nie jedliśmy od godz.
5 rano do 4 po południu. Była to 
jednak nasza wina, broń Boże, nie 
gospodarzy, bo jak nas chciano 
częstować herbatą, to szanowni dru­
howie odmówili. Dobrze im tak, 
niech cierpią.

A gdy minęły wiwaty, gdy opito 
wszystkie zdrowia, wszyscy w do­
brym humorze powędrowaliśmy na 
czele z Ks. Jaworskim na zamek 
ks. Radziwiłła, który zwiedziliśmy od 
góry do dołu, nie dając spokoju 
także i podziemiom kościelnym i 
nieboszczykom w nich spoczyw ają- 
cym.

Zamek ołycki jest budowlą prze- 
wspaniałą. Położony na malowni- 
czem wzgórzu, otoczony wokoło 
fosą, patrzy się z tego wzgórza na 
okolicę pustemi dziurami okien, 
wznosi swój stary korpus dumnie 
ku górze i marzy o tych dawnych 
czasach, kiedy w jego wnętrzu 
wrzało życie i panował wszech­
władnie książę i pan. Dzisiejszy 
potomek wielkiego rodu ks. Janusz 
Radziwiłł mało na zamku tym prze­
bywa. Stale mieszkając w Warsza­
wie, tylko latem na tygodni kilka

zjeżdża na odpoczynek, bo zresztą 
nie ma po co do ruin już wracać.

Piękny zamek bowiem chyli się 
już ku upadkowi.

Wycieczka do Ołyki wywarła na 
nas niezatarte wrażenie, i miłe 
wspomnienia pozostaną na długo 
w naszych sercach.

Sokół.

Kto musi rewolucj’ę tę stłumić? 
Chyba Magistrat?

Powiadają ludzie, że rakarze ła­
pać »ą zwykli ludzi na stryczki 
wtedy, gdy ktoś pokaże się na uli­
cy bez kołnierzyka.

Natomiast w Kowlu rakarze się 
wcale do tego nie stosują, gdyż 
chcą pokazać ludziom, że jest to 
bajeczka wymyślona gwoli uciesze 
tłumów.

W Kowlu dzieje się w ten 
sposób. Godzina 12 w południe. 
Ulicą Warszawską jedzie wóz ra- 
karski, a na mm demonstracyjnie

mlert M y t y  F. DomansHleso.
Walka trwała 1 godzinę. Granaty 

były w robocie.
Dnk 28 sierpnia b. r. o godzinie 

4 ej zginął od kul policyjnych gło­
śny zbój kresowy, grasujący w pow. 
Włodzimierskim od lat paru Feliks 
Domański.

Otoczony przez oddział policji 
pod wodzą nadkomisarza Galasa 
w zabudowaniach wiejskich pod 
Beresteczkiem w powiecie Horo- 
chowskim. Domański bronił się za­
żarcie, zasypując policję gęstymi 
strzałami. Następnie rozpoczął wal­
kę granatami.

Walka trwrła godzinę.
Obustronna strzelanina przecią­

gała się coraz bardziej, walka się 
wzmagała. Aż nagle FeiiKs Domań­
ski wyskoczył ze swej „twierdzy" 
i usiłował się przedostać na wol­
ność obok stojącej stodoły, którą 
zapalił granatami.

Gruchnęły strzały z
i głośny zbój, krwawy 
grabieżca od lat wielu

Tompsona
grasant, i 
skrzętnie

Gdzie
w Redakcji, Kowel, Sadowa 4, wpłacając prenumeratę na konto PRO 80642, 
w Księgarni Polskiej, ul. Warszawska 
w Bazarze Polskim, ul. Warszawska 
w Turzysku—p. Bolesław Piirschell
we Włodzimierzu: p. Józef Kisiel, gmach pojezuicki

zamawiać „Gazetę Kowelską"

BIIH1 fflZIL
Student ukradł złotą szpilkę 

z brylantem.
W Komisarjacie poi. w Kowlu 

zameldował p. P., że p. Jerzy Po­
rębski z Łucka, przebywając chwi­
lowo w jego mieszkaniu skradł mu 
złotą szpilkę do krawata, wartości 
150 zł.

Wszczęte dochodzenie w tej spra­
wie, byłoby może niczego nie do- 
kazało, gdyby nie pomysł okradzio­
nego, który do p. Jerzego Poręb­
skiego napisał poprostu list z ka- 
tegorycznem żądaniem zwrotu skra­
dzionej szpilki.

Na list ten p. Porębski odpisał 
av ten sposób:

„Proszę się zwrócić: Bufet kole­
jowy Franciszek Dobrowolski. Bez 
żadnych opłat, gdyż szpilkę zosta­
wiłem by ją zwrócić — a cel był

siedzi kilku panów hyclów ze stry­
czkami.

Nagle wśród tłumów starszych i 
dzieci pokazuje się pies. Wóz sta­
je, a panowię hyclowie hurmem 
rzucają się na psa, roztrącają tłumy, 
przewracają i tratują dzieci; pies 
się rzuca ua stryczku jak szalony, 
wyje, skowycze, rzuca się przecho­
dniom pod nogi, przewraca ich 
w błoto, hycel psa przeciąga przez 
leżącego na ziemi delikwenta i pro­
wadzi do wozu. Podobna historja 
powtarza się w dziesięciu innych 
miejscach.

Ludziska sarkają, klną cichaczem 
a Magistrat śmieje się z tego przy­
krego i niemiłego widowiska i ani 
myśli powstrzymać tej rzeczywis­
tej rewolucji rakarskiej, która za­
czyna przybierać rozmiary wstręt­
nego hyclo-psiego skandalu.

Spokojnie przejść ulicą nie moż­
na, aby nie być potrąconym, wzgl. 
obryzganym błotem. Te skandali­
czne stosunki muszą się skończyć. 
Boć nie sposób cierpieć, aby roz­
bijano dzieci po ulicach. A przecież 
tak się dzieje, dowodem czego uraz 
cielesny zadany córeczce p. Rod- 
kina. Obserwator.

ścigany przez policję, zwinnie wy­
mykający się z pułapki

padł trhpera, przeszyty 6 strza­
łami.

Obok niego ześ jego kompan, 
również nie gorszy zbój — Szelest, 
grasujący w pow. Dubieńskim. Od 
pękających granatów zapaliły się 
dwie stodoły, które doszczętnie 
spłonęły.

Tak więc zginęli dwaj „naj­
sławniejsi11. hersztowie bandyccy. 
Kresy odetchnęły swobodnie. Ste- 
roryzowana przez bandytów lud­
ność wiejska czuje dla naszej po­
licji szczerą wdzięczność.

Trzeba tu zaznaczyć nam, że 
niespożyte zasługi r.ad zwalcza­
niem u nas bandytyzmu położyli 
obok nadk. Galasa także: kom. 
Diesterkof sławny pogromca ban­
dytów, kom. Knapp, podkom. Kle- 
czewski i asp. Klimek, nie licząc 
licznych szeregów szarej braci po­
licyjnej. Cześć obrońcom prawa i 
praworządności! Cześć tym, co za 
to prawo i praworządność -złożyli 
życie swe, pobici przez watahy 
zbójeckie.

tamże przyjmuje się 
nia na ogłoszenia)

zlece-

chyba nie z chęcią zyskuw ^
„O dyskrecję bym prosił, choćtarż 

dziś a najdalej jutro rano wyje­
żdżam, więc chyba się nie zoba­
czymy. Łuck, dn. 25 VIII. 35 r. J. 
Porębski".

Jednocześnie zaś do Dobrowol­
skiego wysłał list treści następu­
jącej:

„Kochany Franku! Jutro, a może 
pojutrze zgłosi się do Ciebie jeden 
Pan (z długim nosem) p. P. S. — 
z próbą byś jemu dał szpilkę.

„Otóż mój kochany oddaj mu tę 
szpilkę do krawata, którą ci ja da­
łem, proszę Ciebie bardzo, gdy 
(miało być gdyż) ja ją u niego po­
życzyłem, a będąc pijany tobie 
dałem.

„Słuchaj Franekl — Może chcesz 
wejechać do Francji? Albo dostać 
jaką posadę to napisz do mnie 
Łuck Jagiellońska 66 Urząd Pań­
stwowy Pośrednictwa Pracy it.d. 
Porębski".
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Omawiana wyżej szpilka przecho­
dziła dziwne koleje. Trzeźwym zu­
pełnie będąc, p. Porębski trzeźwo 
patrzał na szpilkę spoczywającą 
na komodzie i trzeźwo ją zupełnie 
wziął do ręki.

Trzeźwym najzupełniej będąc 
złotą szpilkę wręczył Franciszko­
wi Dobrowolskiemu, pracownikowi 
bufetu kolejowemu w Kowlu D. jak 
twierdzi, szpilkę tą zgubił na sali 
restauracyjnej, na której zgubę, 
zamiatając podłogę, znalazł posłu­
gacz bufetowy i wręczył ją znowu 
swej znajomej pannie, która nastę­
pnie, po wtrąceniu się w całą tę 
sprawę policji szpilkę zwróciła.

P. Jerzy Porębski, studentem bę­
dąc, a zarazem przedstawiając się 
jako „dziennikarz", skompromito­
wał przedewszystkiem godność stu 
denta uniwersytetu, a ponadto, 
reprezentując się jako „dzienni­
karz", do czego nie miał prawa, 
poderwał autorytet dziennikarski, 
bo okazał się nie czem więcej in- 
nem, jak tylko zwyczajnym, ordy- 
naryjnym inteligentnym złodziejem.

. Jędrzej S-ki.g •, S

Dziuro 0  moście.
„Hodie fac, quod cras fiei i debet" 

—powiada łacińskie przysłowie. A 
jak wierny przysłowia są mądroś­
cią narodów'. Zrób dzisiaj, co masz 
zrobić jutro. Słusznie. Gdyby Dy­
rekcja Róbót Publicznych w Łucku 
była się zastosowała do tego przy­
słowia, budując most na Turji, któ­
ry pochłonął ciężkie tysiączki, to 
w przeszłym tygodniu nie byłaby 
się zrobiła dziura w moście. Ale 
niestety stało się inaczej. W nowo- 
wybudowanym moście żelazne-be­
tonowym. zrobiła się dziura. Bo u 
nas wogółe robi się wszystko na 
dzisiaj, aby zrobić, a nie oglądamy 
się na przyszłość, na jutro. Ha! 
trudno. Nie może być but trwały, 
skoro go robi krawiec i viceversa. 
Nie może być most trwały, skoro 
go spartaczono, bo niby czemże 
mamy sobie wytłumaczyć ten fakt, 
że dopiero w marcu otwarty most 
dla wszelakiego ruchu, w sierpniu 
się „zawali]" Wiemy już naprzód 
że fakt o dziurze w moście zainte­
resowani będą tłumaczyć wszelkie­
go rodzaju przyczynami’ choćby w 
tym rodzaju, że na skutek zbytnie­
go ciężaru, jak przejazd artylerji, 
który miał miejsce w tygodniu ubie­
głym, zrobiła się dziura. Ale nam 
to nie wystarcza. Jeśli bowiem 
pod ciężarem armat zrobiła się 
dziura, to pod tankami cały most 
d.jabli wezmą, a wtedy kto pĉ pie- 
sie konsekwencję? A wreszcie: 
cóż to u licha za most, skoro cię­
żar armat jest dlań za wielki, pod­
czas gdy wojenne mosty pontono­
we wytrzymują taki sam, o ile nie 
większy ciężar, a most na Turji, 
to przecież ż e 1 a z o-b e t o n,

A rtu r Gryf.

Autoreklama p. Tade­
usza Zarzyckiego.

W JSS 35 „Przeglądu Wołyńskie­
go" p. Tadeusz Zarżycki,uczeń 
Kursów Dokształcających w Kowlu 
odpowiada na nasz artykuł „Czło­
wiek innego gatunku" i śpiewa 
hymny pochwalne na swoją część, 
wynosi się na wyżyny, jako jeden 
z bardziej zasłużonych pracowni­
ków na niwie społecznej od roku 
1922. Nie wiemy o jakich zasługSch 
tutaj mowa, o ile jednak chodzi o 
pracę w kółku amatorskiem tea- 
tralnem, to nie widzimy tam wca­
le zasług p. Zarzyckiego.

Cały artykuł p. Zarzyckiego jest 
niesmaczną autoreklamą, zmierzają­
cy jedynie do postawienia siebie 
samego w rzędzie ludzi zasłużo­
nych. Znać rozchodzi mu się o 
jakiś medal zasługi, więc sam chce

go nadać. Poradzimy „Przeglądowi" 
aby — miast drukować podobne 
niesmaczne autoreklamy, wypełniał 
u niefortunnie przez p. Zarzyckie­
go, wielbionego p. Waligórskiego 
otrzymanej przezeń od ' tegoż w 
Na 32 wzgardy.

Z dniem 1 września b r- Admini­
stracja nasza otrzymała przedstawi­

cielstwo na Kowel i okolicę
lakhdiw

w CHEŁMIE,
które posiadając nowoczesne u- 
rządzenia drukarskie są w sta­
nie wykonywać wszelkie zamó­
wienia w cenie o blisko 30 proc, 
niżej niż drukarnie żydowskie 
w Kowlu. Zamówienia są wy­
konywane w przeciągu trzech 

dni od daty zamówienia.
Zlecenia przyjmuje Administr. 
„GAZETY KOWELSKIEJ” w Ko­
wlu ul. Sadowa 4. (obok budo­

wy kościoła).

ZniiMzenlt Ula Koiiołu 
TurzyjRleso.

Na tydzień tej iście Samarytań­
skiej instytucji, jaką jest „Czerwo- 

Ki zyż“ (31 maja — 7 czerwca 
rJ, kjóra w swej działalności 

me rozróżnia, ani wyznania, ani 
narodowości. Starostwo Kowelskie 
lozmaitym przedstawicielom społe­
czeństwa, rozesłało listy, w celu 
zajęcia się zbiórką ofiar’ na tę in­
stytucję. Uzbierawszy ile tylko mo­
głem osobtście, zajęciem się dalszej 
składki prosiłem p. Bolesława Piir- 
schela. P. Purschel słusznie wyeho- 
dząc z zasady, że i żydzi są oby­
watelami Państwa Pojskięgo, nie- 
tylko uznał za stosowne ich nie 
pomijać, ale pominięcie uznał za 
niestosowne. I tu się dopiero oka­
zało, że ta część „obywateli" jest 
ultra-Samarytańsko nastrojona, ale 
żeby brać na wszelki sposób, nie 
zaś, aby dawać, niestety! P Pur­
schel niezrażony obchodził kolejno 
domy 1 sklepy starozakonnych oby- 
uateli, J, jeśli dla szykany nie za­
stawał sklepu czy domu na tą 
chwilę opróżnionego z mieszkańców, 
to raz po raz zmuszony był wysłu­
chiwać żałosnych usprawiedliwień: 
„ny, jabym duł, ale pyjendzów ni-
ma".

Przez wzgląd na dobro tej 
wszechświatowej instytucji, p. Pur­
schel nie odrazu rezygnował z celu 
swego przybycia. „Toż choć pude­
łeczko zapałek moglibyście na ten 
efel, tak wzniosły ofiarować" — ko­
łatał dalej. „Ny, ny! to proszę już 
brać... (a schwarze fuln — dodawał 
zapewne w myśli)... takie ciężkie 
czasy... phoszy bhać" — z ciężką 
rezygnacją decydował się kupiec... 
i nie jeden. Takiemj dopiero dro­
gami trafiał do ofiarności staroza- 
konych obywateli — pudełeczko 
zapałek wędrowało do kieszeni, a 
p. Purschel zwyciężko na poczet 
ofiarodawcy na listę „Cz. Krzyża" 
wnosił o,05 zł. (pięć groszy) uzy­
skawszy jednocześnie własnoręczny 
podpis.

Ścisłość i dokładność każę wyz­
nać, że wśród żargonowych ofiaro­
dawców znalazło się kilku, którzy, 
dbając przynajmniej o pozory ja­
kiejś lojalności, złożyli na ten cel 
0 jeden grosz po więcej, aniżeli to 
można było uczynić rachunkiem 
tylko groszowym, jeden złożył na­
wet 2 zł., a i p. „Rebe" ofiarował 
l zł. „tysz." Słowem z Turzyska, 
o 3000 z górą starozakonnych oby­
wateli, znalazło się aż 27 ofiaro­
dawców, którzy swoim zwyczajem 
„razem do kupy" złożyli aż 10 zł. 
85 gr. Dla porównania jakkolwiek 
niezbyt i wśród innych rozbudzo­
nej ofiarności, zaznaczę, że 15 oby­
wateli nie Mojż. wyzn. na tejże

iście złożyło 25 zł., chociaż każdy 
z nieb 10 razy by się pomieniał z 
niejednym ze starozakonnych na 
stan posiadania i jakkolwiek nie 
jeden z tych 15 już przed tern 
hojnie złożył swą oiiarę na inne 
listy.

Ponieważ z takimi faktami ofar- 
noś 'i starozakonnych społeczeństwo 
I urzyskie spotyka się nie poraź 
pierwszy, to sarno było w „Dniu 
Lotniczym", to samo na „Macierz 
Szkolną" w dniu 3 Maja b. r. prze­
szliśmy ponad tem po porządku.

Aliści na raz kahał Turzyski się 
poruszył, powitał straszny skweres, 
zaszumiało jak w ulu. Okazało się, 
ni mniej ni więcej, że i p. „Rebe* 
Turzyski, otrzymał był również 
podobną listę. A ponieważ to „nie 
jest żaden interes," ani taki nawet 
jak dr.ożdżowy, potraktował sposób 
wyrażający wogółe stosunek tej 
części „obywateli" do obowiązków 
■ Państwowych. Poprostu nietylko 
nic nie postarał się zebrać, ale i 
samą listę gdzieś „tak zachował*', 
że obecnie ani rusz znaleźć, a tu 
Starostwo na gwałt się dopomina 
o zwrot.

Słusznie zupełnie p. Starosta za­
rządził, przesyłając specjalną listę 
dla starozakonnych, a jeszcze słu­
szniej, domagając się jej zwrotu. 
Dowie się przy tej sposobności, 
jak top. „Rebe", który nadaje tón 
całemu kahałowi, a tu zwłaszcza w 
Turzysku takiej używają powagi, że 
po śmierci nawet żydki pisują do 
nich listy i składają na grobie’ w 
jaki też sposób użył swej powagi 
dla rozbudzenia wśród nich ofiar­
ności na cel tak za wszechmiar po­
parcia godny. Sądzę, że za zasadę 
na przyszłość należałoby wziąć, by 
tym „obywatelom z przeciwku" 
stale przy okazji wysyłać specjalne 
listy, a będzie to najleprzy dowód 
poczuwania się ich do obowiązków 
Państwowych na równi z tymi, z 
którymi chcą mieć równe prawa.

Ratując sytuację, by z zarzutu 
nielojalności oczyścić swego ,,Rebę“ 
— ktocego, nawiasem mówiąc, me 
bez powodu w.sensie „oczyszczenia** 
zapytano, czy w Turzysku niema 
labryki mydła, na co ten dobro­
dusznie odpowiedział „nie!"—kazał 
wysłać delegata, „coby im na tym 
papiechże oświadczyć, co uni jusz 
dali.** — Zawezwany,g chętnie nie 
tylko na tym „papihże" i dla pana 
Starosty, ale i dla szerszego ogółu 
podaję o tem do wiadomości i są­
dzę, że świadectwo chyba będzie 
wystarczające. Zdaniem jednak 
mojem, jeśli tu jest coś nie w po­
rządku, to się to ani mydłem zmyć 
nie da!

Turzysk, dn. 17 lipca 1925 r.
Ks. M . Urat.Chcesz się dobrze i tanio zabawić?

Spiesz do Restauracji

„Kresy Modnie”Kowel ul. Kolejowa
Gdzie przygrywa w południe i wie­

czorem koncertowa muzyka.
POTRAWY BARDZO SMACZNE 

1 TANIE.

Czytelnia „Znicz" * łest zaopatrzoną
w ostatnie nowości beletrystyczne.
Otwarta codziennie dla P. T. Publiczności od godz. 10 do 2 i od 4 do 
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W KOWLU

wydaje śniadania, obiady mięsne i jarskie, 
jak również kolacje. Przyjmuje zamówienia 
na wszelkiego rodzaju wypiek ciast i herbat­
ników własnego wyrobu. Codziennie o godz. 
2—3 i pół i od 7 do 10 i pół wiecz. przygry­

wa doborowa orkiestra.
Zarząd cukierni „Zacisze*.

Do Rodziców 
i O p i e k u n ó w ,

W myśl'hasła „swój do swego 
po swoje" i chcąc zarazem ulżyć 
rodzicom i opiekunom w ich cięż­
kim przeżywanym, ogólnie kryzysie 
ekonomicznym obowiązków kształ­
cenia dzieci, a zwłaszcza w dzie­
dzinie zaopatrzenia dziatwy w książ­
ki zeszyty i t. p. pomoce szkolne 
Komitet Opieki' Rodzicielskiej przy 
Gimnazjum Państwowem im. Julju- 
sza Słowackiego powziął plan sta­
łego zaopatrywania uczącej się mło­
dzieży w podręczniki szkolne, nie­
zbędne przybory użytku szkolnego 
i nawet przepisowe mundury i 
czapki i w tym celu otworzył swój 
własny sklep przy ul. Kolejowej 
Na 13 w Kowlu, gdzie każdy z ro­
dziców i opiekunów znajdzie wszy­
stkie te rzeczy w dobrym, gatunku 
i po cenach niemal własnych kosz­
tów.

Dlatego też Komitet Rodzicielski 
wzywaj rodziców i opiekunów, aże­
by celem zaoszczędzenia ciężkim 
trudem zdobytej krwawicy swojej, 
wszelkie zakupy dokonywali w 
sklepie. Komitetu.

KOMITET.

Robi się piękny gest, 
a potem.., odwrót.

Dowiadujemy się, że po mieście 
włóczą się jacyś osobnicy, którymi 
mają boć urzędnicy Magistratu m. 
Kowla i zbierają podpisy za tem, 
aby Wołyński'Urząd Wojewódzki 
zostawił na obecnąm stanowisku 
nadal p. Karola Waligórskiego, do­
tychczasowego prezydenta m. Kowla, 
który przed paru tygodniami podał 
się do dymisji.

kombinacia ta, obliczona na tani 
efekt, absolutnie udać się nie mo­
że. Nie cale społeczeństwo Kowel­
skie życzy sobie, abyp. Waligórski 
został, jak w petycji usłużni pa- ~ 
cholikowie magistraccy napisali, 
ale maleńka cząsteczka przyjaciół 
p Waligórskiego, których nazwiska 
udało nam się dostać z listy, nab^ 
której panowie ci je złożyli. Wi­
dzimy tam adwokatów, garść kole­
jarzy i kilku obywateli z miasta. 
Czy to całe społeczeństwo? Nie, bo 
całe społeczeństwo w Kowlu liczy 
około 31 tysięcy, a nie 32 osoby. 
Jesteśmy przekonani, że głosu 
garści usłużnych pacholików ma­
gistrackich, którym zależy po tłu­
stej schedzie miejskiej, p. Wojewo­
da absolutnie nie weźmie pod 
uwagę, boć zrozumiałą jest rzeczą, 
że na 32 tysiące —32 osoby to za- 
mało.

Dlaczego ci usłużni pacholikowie 
nie pokazują jednak treści pisma, 
przychodząc do obywateli po podpi­
sy? Czy to nie wyłudzanie? Ten, 
co podpisuje, musi znać treść tego, 
co podpisuje, w przeciwnym razie 
składa on swój podpis nieświadomo 
i łacno może w następstwie powie­
dzieć, że podpis wzięto od niego 
podstępem.

A teraz zapytujemy: czy społe­
czeństwo kowelskie po to ugina 
się pod ciężarem podatków, aby 
próżniacy włóczyli się po mieście 
w godzinach urzędowych, czy 
też po to, aby oni pracowali dla
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dobra tego społeczeństwa. Społe­
czeństwo płaci podatki, utrzymuje 
urzędników w magistracie, ale nie 
nie po to, by im zapewniać wygod­
ne próźniaczenie się i włóczenie po 
ulicach.

Co mduia w HanM zoG h?
(Od wł. koresp. .Gazety Kowelskiej*)

- Mówią, że: Łagodne dzieci Izraela 
odprawiają solenne modły o rychły 
i szczęśliwy powrót z kursów 
przodownika policji p. Adamczyka. 
Tracą w nim bowiem troskliwego 
opiekuna i sprawiedliwego arbitra, 
który podczas głośnego sporu mię­
dzy Mełamedami a Rozencwajgami 
okazał tyle zimnej krwi i powagi, 
że kiedy pewna stateczna matrona 
pani Rozencwajg powołując się na 
świadków mówiła o tajemnych 
konszachtach, łapówkach i innych 
świństwach pod adresem policji, 
przodownik, z obojętnością prowin­
cjonalnego Napoleona palił papie­
rosa. Co za heroizm!

Mówią, że w majątku p. Majew­
skiego założono najnowszego typu 
stajnię starając się systematycznem 
ogładzaniem i zamęczaniem nad­
mierną pracą udoskonalić koń­
ską rasę, co przyszło zgoła nieocze­
kiwane rezultaty; konie o przera­
żającym wyglądzie, uprawiające 
przymusową ascezę przenoszą się 
tłumnie na bujne łąki Abrahama.

Mówią, że do szkoły w i\Ia- 
niewiczach dlatego tylko deszcz 
pada, że jest dach dziurawy, a pan
wójt gminny zupełnie niewinny, 

i że: „Gazeta Kowelska wszystko
wie i słyszy i dlatego policja w 
Maniewiczach zaczyna być policją, 
a szanowny tata od Żydów Górko- 
walski w Kowlu coraz częściej 
się tłumaczy.

Mówią, że p. Szloskin z Karasina 
chociaż jest rusinem sprawił do 
Kościoła wspaniały baldachim i 
wiele kosztownych rzeczy, ale za 
to o obywatelstwo polskie musiał 
się starać, aż cztery lata, pomimo, 
że mieszka w Karasinie oddawna i 
więcej czuje się Polakiem niż żydzi 
z Charkowa. Pomian.

Z

D A R M O !
Bez wielkiego wysiłku każdy z 

czytelników będzie mógł powięk­
szyć swoją domową bibljoteczkę 
50 tomami najnowszych powieści 
pierwszorzędnych autorów 12 to­
mami dzieł historycznych, 10 to­
mami dzieł naukowych i zbiór obra­
zów 11 obrazami takich malarzy, 
jak: Pułaski, Kossak, Brandt, Pa- 
wliszak, Stachiewicz, Axentowicz, 
Piątkowski, Demont, Breton i inni:

Aby wygrać książkę, należy nam 
przysłać 5 prenumeratorów kwar­
talnych, względnie 2 półrocznych; 
aby wygrać obraz należy nam przy­
słać 15 prenumeratorów kwartalnych 
względnie 10 półrocznych, albo 5 
rocznych.

Niema tutaj żadnego ryzyka. — 
Przysyłasz nam nazwiska prenume­
ratorów i gotówkę, a my wyciąga­
my z urny tytuł książki albo obrazu 
i w ciągu tygodnia masz go u sie­
bie w domu. Wygrać musi każdy 
kto zastosuje się do warunków.

Nazwiska stających do rozgryw­
ki prenumeratorów będą stale dru­
kowane w „Gazecie".

Pierwsza rozgrywka nastąpi w 
dniu 15 września.

Administracja 
„Gazety Kowelskiej".

KRONIKA.
Osobiste. Kierownik Eksp. Pol. 

Polit. p. Feliks Sójko wyjechał na 
urlop wypoczynkowy.

K radzież. Ze szpitala państwo­
wego w Kowlu skradziono 6 prze­
ścieradeł.

„Ubogi" ż e b ra k . Policja za­
trzymała niejakiego Icka Pome- 
zaniec z osady Włochy, pow. Ra­
dzyń, oraz kochankę jego z dziec­
kiem niejaką Grendę Sew. „On“ z 
profesji jest szewcem, chociaż rę­
ce ma bardzo delikatne, wcale nie 
wskazujące na to, się trudni szy­
ciem butów. „Ona" znowu wędro­
wała z Ickiem, żebrząc. To samo 
też robił i on sam. Do Kowla przy­
wędrowali w poszukiwaniu „zajęcia". 
Oboje byli biedni. Mieli worki. A 
w tych workach było wszystko: 
kasza, groch, fasola, piasek i... 
pieniądze. Było tego dosyć dużo. 
Icek miał: 499 zł. 95 gr., 14 dola­
rów, 5 rubli złote. Grenda znowu: 
200 zł. 40 gr. i dziecko na ręku. 
Zatrzymani nie mogli się wytłuma­
czyć z posiadanych pieniędzy, 
wobec czego zatrzymano ich wraz 
z gotówką i w'drożono śledztwo.

Okradziono Sztundę. Ale­
ksander Sawicki (Łucka 8l)presbi- 
ter domu modlitwy sztundystów w 
Kowlu zameldował w policji, że 
„pobożni wierni" przez omyłkę 
„zabrali na pamiątkę" serwetę ze 
stołu. Widocznie sztunda naucza 
aby kraść, to prędzej można się 
będzie dostać do raju sztundyskie- 
go. A skoro już mowa o sztun- 
dzie, to trzeba podnieść odrazu 
na tern miejscu i to, iż mieszkań­
cy domu JSla 81 przy ul. Łuckiej 
skarżą się, że wrzaski i nocne wy­
cie w zborze sztundyzmu w tymże 
domu, odbywające się późno w 
noc w każdą sobotę nie pozwala­
ją im na spokojny wypoczynek. 
Możeby tak policja zwróciła uwa­
gę presbiterowi tej szkodliwej se­
kty, Aleksandrowi Sawickiemu u- 
wagę, że od godz. 9-ej wieczorem 
musi panować bezwzględny spo­
kój, nie każdy bowiem pobiera 
pensję od sztundy, aby mógł dzień 
cały spać, a dopiero późno w no­
cy awantury arabskie wyprawiać, 
nie dając spokojnie wypoczywać 
ludziom wracającym po całodzien­
nej żmudnej pracy do domu. '

Nadmieniamy w końcu, że w 
najbliższym czasie drukować bę­
dziemy listę czł sztundy kowelskiej, 
z której czytelnicy się dowiedzą, 
że ci, co „modlą się pod figurą 
(chdząc do kościoła), djabła mają 
za skórą*.

W objęcia Bachusa wpadli 
dwaj obywatele m. Kowla Stani­
sław Stasinasow i Szewczyk Mi­
kołaj (Górka 13) Obaj ci godni 
towarzysze uraczywszy się solidnie 
czystą łańcucką, ani się spostrze­
gli jak usłużny posterunkowy za­
prowadził ich do komisarjatu „aż 
do wytrzeźwienia".

W ojownicza Benia. Benia 
Weisgurt z Kowla pobiła swoją ry­
walkę Agatę Hrystiuk, za co na 
wojowniczą Benię sporządzono pro- 
tokulik policyjny.

P o rżn ą ł go nożem . Szczerba 
(Podjazdowa 5), pokłóciwszy się 
ze Stanisławem Szostakowskim 
(Włodzimierska 50) poszczerbił go 
nożem.

U ciekła szukać szczęścia  
w  św iecie, Halina Nakonieczna 
ze wsi Bielin gm. Lubitów, sprzy­
krzyła sobie siedzenie w domu 
ojca, a chcąc szukać szczęścia na 
szerokim świecie — uciekła z 
domu.

Oszust handlowy. Do policji 
doniósł Jan Gałązowshi, że go oszu­
kał na wadze Fleiszberg Lejbe 
(Handlowa 17)

Pociągnięto do odpowie* 
d z ia i i io ś c i  Brodawskiego z Gór­
ki za nielegalny handel wódką.

Komuniści spalili zboże. 
Dnia 28 VII koło godz. 3-ej we 
wsi Szapno, gm Stare Koszary 
spłonęła st >d la wraz ze wszy- 
stkiemi tegorocznemi zbiorami na 
szkodę Eljasza Szurną. Wartość 
szkody poszK idowany oblicza na 
1185 zł. Stodołę podpalił: dezerter 
Prokop Misitluk i komunista Ku- 
prjan Zychor Powodem zbrodni 
jest zemsta za wydanie bandytów.

Krzemieniec.
„B o h a te rs k i"  zbój. Konstan­

ty Kowalczuk ze wsi Rzeszniówka 
gm. Zarudzie, pokłóciwszy się z 
matką swoją Ireną, uderzył ją ki­
jem w głowę i położył ją trupem 
na miejscu. Po zabójstwie Kowal­
czyk sam o fakcie zameldował w 
policji i oddał jej się do dyspo­
zycji.

Zdołbunów.
Sabotaż. Przy wsi Szczuiłów 

gm. Nowomolin w odległości 10 
metrów od granicy spłonął stóg 
siana na szkodę Jana Wietyńskie- 
go. Pożer wybuchł na tle sabotażu.

Dubno.
Podpalanie. W majątku Szu- 

wałowtj we wsi Pełcza Uroczysko 
Kamieniarnie Wasyl Kochan podpa­
lił drzewo. Spłonęło 13 m. trzasek 
i 8 m. drzewa opałowego, wartości 
94 zł. Wasyla Kochana areszto­
wano.

Podpalenie. W kolonji Toma- 
szówka gm, Dubno spłonęła sto­
doła wraz ze wszystsiemi zbiorami 
sieczkarnia i młyn k wartości zł. 
7.623, na szk • ię Al ksandra Ruba- 
sza Przyczyni; pożaru jest tu zbro­
dnicze podpalenie.

Rć wne
K rau zież  na 1393 z ł. Pomy­

słowi złodziej prted stali się przez 
strych do mieszk nia Michaliny 
Guz i skradl, stamtąd garderobę 
wartości 1000 zł

Włodzimierz.
Newe placów ki. 'A najbliż­

szym czasie zostano urządzone we 
Włodzinrrerzu, obok Pow. Kom. 
Pol. także: eh p^zytura policji polit., 
eksp poi. śledczej i komisarjat.

Czytajcie „Ga: ete Kowelstq!“
jedno z najlepszych i najzdrowszych, 
bo rozlewane do butelek według nowo­
czesnych wymogów higieny i aparatami 

nowoczesnemi świeżem powietrz'm.
Przedstawicielem na Kowel jest ł>m a
M. K agan, ul. Fabryczna 6 /8  d om  w łasny.
Firma M. Kagan wyrabia także wszelkiego rodzaju 
lemoniady, wody gazowe, najlepszej jakości i gat. 
Zwracamy uwagę na znak ochronny naszej firmy, 
który brzmi „Hurtowny Skład Piwa Lwowskiego’ 
T-wa Akc Browarów M. Kagan*. Wszelkie inne 
etykiety, naklejane na butelkach naszej firmy są 
nieuczciwością kupiecką i w przyszłości podobne 

rzeczy ścigać będziemy sądownie.
P. P. Właścicielom majątków ziemskich wysyłam 
piwo, lemoniadę i wody gazowe w butelkach do­
brze opakowane, gwarantuję za doskonały stan 
wysyłanych towarów aż na miejsce. Piwo i lemo­

niadę wysyłam w skrzynkach po 80 butelek. 
Zwracać się do: „Hurtowny Skład Piwa Lwowskie­
go T-wa Akc. Browarów! Repre entacja M. Kaga

Kto następny?
Ofiary na kupno samochodu dla 

naszej policji dotychczas złożyli: 
K r ó l e w s k o  - H o le n d e r s k i  
L lo y d , Kow el, ul. K o le jo ­
wa 7, — 250 zł. p. r a b in  r z ą ­
d o w y  W. G o ld s z m id t  — 20 
z ł, M łyn A r m a r n ik iS k a z ł .

Kto będzie następnym?
Dotychczas złożono zł. potrzeba 

przynajmniej jeszcze zł. które Ko­
wel musi bezwględnie złożyć. Nie 
jest to bynajmniej wielka suma i 
mamy nadzieję, że już w następnym 
numerze „Gazetz Kowelskiej" listę 
ofiar zamknieme. Gdyby tylko każ­
da firma złożyła po 100 zł., to auto 
policja nasza otryyma w krótkim 
czasie. A mamy przecież dość du­
żo firm handlowych w Kowlu, że 
pozwolimy sobie zacytować tu tyl­
ko niektóre jak: Hurt piwa M. Ka- 
kagan, Spółka Wołyń Zachodni, 
Pol. Bank Handlowy, Bank dla 
Handlu i Przem., Bank Ziemi Pol., 
Drukarnia Brandes i Kaweberg, 
Drukarnia Sandelsztejna. Młyn Ci- 
mermena, Elektrownia Braci Tuller, 
Karol Olszowiec, Marjan Graduszyń- 
ski (wędliniarnia), Ekspedytor Szpak, 
Aleksander Zbiniowski, Kino Eks­
pres p. Ajzyk Pomeranc, Jarosze­
wicz i Ska, Kresy Wschodnie (re- 
staur.), Głołuszek (wędliniarnia), 
Chargeurs Reunis (biuro okręt.), 
Cosulisk Lir.e (biuro okręt.), oraz 
cały szereg innych.

........ Rb

maózyng do óztjcia
Za gotówkę i na raty, maszy­
ny do szycia nożne, ręczne, 
elektryczne, rzemieślnicze i 
specjalne dla fabrykantów, mo­
torki do maszyn do szycia. 
Sprzedaż części zapasowych, 

oliwy, igieł, nici itp.

Bezpłatna nauko haftu.
Warsztaty reperacyjne maszyn 

do szycia.
Spółka Akcyjna

Singer Sewing Machinę 
Company

K ow el, Warszawska 95. C hełm , Lu­
belska 70. K rze m ie n ie c , Szeroka 135. 
Łuck, Jagiellońska 66. R ów ne, 3-go 

Mr.ja 218.

7  C ii i h i n n n  dowód osobisty i 1 siążkę 
wojskową na nazwisko

Mieczysław Prymer Kowel ul. Krzywa 7. U- 
prasza się o zwrot za wynagrodzeniem 30 zł.

1 In '7 p r  r l  n  1 Ir  państwowy na dobrem 
***» stanowisku lat 25 wzro­

stu bardzo małego, poszukuje panny, odpo­
wiedniej wzrostem [1, 40) w celach matry­
monialnych. Zgłoszenia do Adm. pod .Sza­
tyn*,

I
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CENY OGŁOSZEŃ: cała str. 200 zł. pół str. 100 zł. 

ćwierć str. 50 zł., »/8 str. 30 zł., ł/ie str. 20 zł.. 
Ogłoszenia drobne 3‘50 zł.

Numer pojedyńczy 

30 gr.
WARUNKI PRENUMERATY: miesięcznie — zł. 1 30 

kwartalnie — zł. 3'50, półrocznie — złotych 6. 
rocznie — zł. 14.

Wydawca i Redaktow Adam Grot Czekalski. Odbito w Polskich Zakładach Graficznych w Chełmie,
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